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TEATR POLSKI 


MIESIĘCZNIK 
ROK I POZNAŃ, PAŹDZIERNIK 1936 NR 2 


Portrctował 
Marcello 
Bacciarelli 


WOJCIECH BOGUSŁAWSKI - 1757—1829 


W dniu 28 września 1936 r. odsłonięto na placu Teatralnym 
w Warszawie pierwszy pomnik postawiony aktorowi polskiemu — 
Wojciechowi Bogusławskiemu. 

Pomnik stanął składkami całego społeczeństwa polskiego —- 
uioczystość odsłonięcia zamieniła się w ogromną manifestację ca- 
łego Narodu na cześć twórcy polskiego teatru noszącego zaszczytne 
)በ1880 „ojca sceny polskiej”. 

Z racji tej uroczystości drukujemy poniżej artykuł Stanisława 
Wasylewskiego, świetnego znawcy epoki stanisławowskiej, na który 
to czas przypada początek działalności Bogusławskiego — choć 
w tym skromnym zakresie przyłączając się do hołdu jaki cała Pol- 
ska składa Wielkiemu Aktorowi. 
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SYN REJENTA Z GLINNA 


Przed kilkunastu dniami na placu Teatralnym w Warszawie 
odsłonięto pomnik Wojciecha Bogusławskiego. „Dowód Wdzięcz- 
ności Narodu“ — można by na nim napisać, pożyczając tytułu od 
jednej z jego sztuk, Wiemy naturalnie wszyscy za co. Ojciec scenv 
narodowej, „„wykształciciel'* aktora polskiego, autor kilkudziesięciu 
sztuk, ale przede wszystkim pierwszy człowiek teatru. entuzjasta 
który z upartą, niczem nie tłumioną energia walczył o niepodleg- 
lość sceny. przebiegał miasta i miasteczka Rzeczypospolitej woła- 
18ር, że Polacy nie gęsi, że swój — teatr mają. 

Zrobił sam jeden w teatrze to — co Mikołaj Rej w literatu- 
rze. Dał mu początek, udowodnił potrzebę, rozbudził tęsknote. 
I przez całe jedno pokolenie sam tę tęsknotę zaspokajał. Do za- 
dziwienia, jak dalece sam! Sam układał, tłamaczył i przykrawał 
sztuki, sam szkolił aktorów, sam grał, śpiewał basem i tenorem. 
rozlepiał afisze, sprzedawał bilety. A to wszystko w nieustannej 
walce na dwa fronty, z ciemnotą i niechęcią rodaków, ze 218 wola 
i przemocą zaborców. 

Wojciech Bogusławski urodził się 9 kwietnia 1757 roku z ojca 
Leopolda, rejenta ziemskiego i matki Anny z Linowskich w Glin- 
nie pod Poznaniem. Był więc rodowitym Poznańczykiem. Utarlo 
się jakoś nie wspominać o tym. Niezawsze życiorysy podkreślaja 
ten szczegół, a pominięto go również w czasie ostatnich uroczy- 
stości stołecznych. Tak się złożyło, że żaden z mówców u stón 
pomnika nie podkreślił faktu znamiennego, że pierwszego dyrek- 
tora Teatru Narodowego dał Warszawie Poznań. Sam Bogusławski 
ani się wstydził ani zapierał swego pochodzenia. Przeciwnie! Gdy 
po trzydziestu latach zawziętej pracy i walki mógł wreszcie po- 
wrócić w domowe strony —— tak pisze o tym w pamiętniku: 


„Nader miłym był dla mnie pobyt w tem imieście (Poznaniu). 
w którem z okien pomieszkania mojego patrzałem na przyjemny, 
brzozowy lasek, należący niegdyś do majętności rodziców moich, 
w której pierwszy raz ujrzałem Światło słoneczne. Jak jest drogą 
dla serca pamiątka ziemi, na której się rodzimy, a jak botesnem 
wspomnienie utraty onej!... Po trzydziestu latach oddalenia nie 
mogłem nasycić oczu moich widokiem okolic, w których młodości 
mojej przeżywałem chwile, w której pierwsze brałem nauki!..." 
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Wszędzie, gdzie przybył, na wschodnich czy południowych 
kresach, w lada zatraconej mieścinie, brała go pasja budowy te- 
atru i siewu, a dopieroż w swoich domowych stronach! Jest wiosna 
roku 1800. Zjechawszy 


na pusty 1 wyjałowio- ©) “ሚጋ 

ny od lat grunt Pozna- KAN TUR SG ISA- 
nia, bierze sie Bogu- cuh 

sławski odrazu do ro- M AU 

boty budzicieiskiej. Po- | 

stanawia powtórzyć KEM. Janon 


świctny eksperyment 


lwowski, który niedaw- AA Vibo tę OKU, „o 


no rozsławił go po ca- MIA LAMAR 


łym kraju. Będzie grał se : 

jak tam, pod golem pre ሚያ So Goku ዊድ. 
2 3 L 

niebem w amfitcatrze. 


Na zaimprowizowanej RILI I TA T: 
w ciągu kilkunastu go-. 


N 
dzin scenic. I to w bar- che Eee 2... 


dzo prosty sposób. We ፔ 
F , SP Karta tytułowa autografu ,.Dramaturzji“ 


Lwowie ሮ ie Ja- ima he 
w ogrodzie Ja Wojciecha Bogusławskiego 


błonowskich splantowa- 

no wzgórek na trzy toraz wyższe kondygnacje siedzeń (parter, ga- 
leria dla dam, paradyz). Jak przystosowano ten „sposób lwowski“ 
do gruntu poznańskiego, dokładnie nie wiemy. Wiadomo tylko, 
że przedstawienia odbywały się w ujeżdżalni obywatela Geislera, 
która mieścila się, wedle zdania W. Koryzmy (1888) „przy placu 
Działowym, po stronie zachodniej. przy rogu ulicy Magazynowej*. 
A sukces pierwszych przedstawień był olbrzymi. Nikt nie sarkal 
na niewygodę, nawet „szanowna plec piękna, nie zważając na miej- 
sca. urządzone bez lóż i żadnej ozdoby, zasiadała mniej wygodne 
ławki z ujmującą wyrozumiałością”. 

Tej wiosny Poznań zapłonął entuzjazmem, jakiego od poko- 
leń w mieście nie widziano. Jak cała Polska zresztą zdumiewal się. 
że teatr może być rozrywką całego społeczeństwa, nie tylko uprzy- 
wilejowanych dworów pańskich! Że nie tylko włoskie czy francu- 
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skie teksty podkładać mozna pod muzykę komedio-opery! Bogu- 
slawski śpiewa i każe śpiewać po polsku! 

Dla szlachty, która tłumnie zjechała na odbywające sie właśnie 
kontrakty świętojańskie, dla mieszczaństwa, zaczynającego sie bu- 
dzić dopiero do nowego życia — tygodnie Bogusławskiego były 
wstrząsem, były wielkim przeżycicm narodowym. I te pierwsze 
przedstawienia teatru polskiego w r. 1800, o których tylko bardzo 
nikłe dochowaly sie wiadomości — torują droge gen. Dąbrowskie- 
mu i Wybickiemu, przygotowują miasto ! Wielkopolskę całą na 
przyjęcie orłów napoleońskich w r. 1806. Sa jakby próbą generalna 
do tego wielkiego święta entuzjazmu. 

Wzruszony przyjęciem, olśniony sukcesem materialnym, Bogu- 
stawski wraca odtąd corocznie na krótszy lub dłuższy pobyt ze 
swą trupą do Poznania. Zaborca pruski patrzy zrazu przez palce 
i lekceważąco na zryw entuzjazmu, na niepożądanych „przybyl- 
ców“ z tamtej strony granicy. Lecz wreszcie orientuje się w nie- 
bezpieczeństwie. Trzeba cos zrobić „dla lepszego dozoru Pola- 
ków“ a to „we względzie bezpieczeństwa od jakowych podbu- 
rzań'. Wymyślono tedy sposób, zdawałoby się, niezawodny. Spo- 
sób — rzecz dziwna! — dokładnie ten sam. jakim już we Lwowie 
usiłowali Austriacy powalić Bogusławskiego. Przez konkurencyj- 
ną, bogatszą i bardziej przyciągającą publiczność scenę niemiecką. 
Na ośmieszenie roboty narodowej Bogusławskiego, na podcięcie 
egzystencji dorywczych, w „„rajtszuli* się odbywających imprez 
zarliwca, na które się całe miasto zbiega — budują murowany 
i wspaniały gmach teatru niemieckiego (dziś „„Esplanada'). Syn 
rejenta z Glinna ani myśli o poddaniu się. ,,Gra, pisze i grających 
na czas późny tworzy“. Trudności są po to, by je łamać. Umie tra- 
በ6 do naczelnych władz pruskich, daje sobie radę z groźnym dy- 
rektorem niemieckim, Doeblinem. Gdzie nie zdołał przeskoczyć 
tam podczołguje się, troi się i czworzy w wysiłku. I udaje mu się 
postawić na swoim. Narzuca Poznaniowi potrzebę i żądzę posia- 
dania własnej sceny narodowej. 

Stolica kraju z groszowych składek uczciła pomnikiem znako: 
mitego Wielkopolanina — Poznań spełni testament swego obywa- 
tela jeszcze lepiej, pamiętając o jego najdroższym dziecku: teatrze. 


Stanisław Wasylewski. 
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Jadwiga Sachniowska 


znana zwłaszcza ze swych ostatnich kreacji w „Szesnastolatce* Stuartów (bab- 

ka), „Starem winie* Hicksa i Dukesa (babka Popinot), „Śluby Panieńskie" 

Fredry (Pani Dobrójska) i całym szeregu innych. Wkrótce ujrzymy p. J. Sach- 
nowską w sztuce Saschy Guitry ego — pt. „Testament“. 
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RECENZJA O PUBLICZNOŚCI 


Czy publiczność podlega recenzji?” Oczywiście. skoro jest czę: 
ścią teatru, który składa się z autora, z aktora i z publiczności. 
Ja ostatnia jest nawet jego najważniejszym składnikiem, jak to 
w kasie teatralnej dobrze wiadomo, a w dyrekcji jeszcze lepiej. 
Jeszcze o autorach mówi się czasem, że piszą dla aktorów, lecz 
o aktorach trudno powiedzieć, aby grali dla siebie samych, nie dla 
publiczności. Może tylko aktorki, obmyślając swoje wspaniale toa- 
lety, myślą porówni o widzach, co o swych koleżankach, a zwja- 
szcza o serdecznych przyjaciółkach, które tak się cieszą, gdy inna 
aktorka jest ubrana piękniej niż one. 


Jak publiczność gra? 


Warto więc zastanowić się nad tym, jak publiczność dzisiejsza 
gra w teatrze swoją rolę, a jest to rola bardzo ważna, chociaż w za 
sadzie bardzo łatwa. Czego żąda się od publiczności? Drobnostki. 
Aby przyszła, i aby od czasu do czasu wykonała parę wcale nic 
trudnych gestów, zasadzających się na uderzaniu dłonią o dłoń i na- 
zywanych pospolicie klaskaniem. 

Oto cała rola publiczności. Niech wejdzie właściwymi drzwia- 
mi -— tj. przechodząc koło kasy i zatrzymując się tam przez 
chwilę — niech wykona owe ruchy, a nikt od niej więcej nie wy- 
maga. A jeszcze gdy w czasie aktu wydaje jakie nieartykułowane 
dźwięki, np. chichoce lub z rozczuleniem wyciera nos, wówczas wy- 
wiązała się z zadania znakomicie: można jej napisać, że zagrała — 
twórczo. 


Niestety — źle! 


Otóż publiczności należy się oddawna recenzja i to wcale ostra. 
bo źle gra swoją rolę. Mówiąc ściślej: gra gorzej niż źle, gdyż nie 
ora wcale. „Odrzuca role“, tak jak niesforny aktor, któremu sie 
wydaje, że rola jest nie dla niego. Cokolwiek wystawić — nie przy- 
chodzi do teatru. Nie chce ani wielkiego repertuaru, ani współczes- 
nego, ani farsy (tę jeszcze najlepiej znosi) ani dramatu, ani ko- 
medii. W ogóle nie chce niczego, chyba tego, aby jej z teatrem da- 
no spokój. 
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I z tym doszliśmy do jadra rzeczy. 


Tak zwany kryzys teatralny, którego mamy wszyscy pełne uszy, 
w tym bierze początek, moim zdaniem, że publiczność uprawia bier- 
ny opór, a w następstwie teatr nie ma z czego żyć. Gdyby kasy były 
pełne, nie słyszelibyśmy o żadnym kryzysie i nic szukalibyśmy jego 
przyczyn Bóg wie jak daleko, podczas gdy ta jedna zupełnie wy- 
starczy. 


Teatr na ostrej diecie. 


Albowiem ogólny kryzys, który przeżywamy wszyscy, odciął 
teatrowi źródła, które chroniły go przed uschnięciem. Jeszcze ja- 
kieS piętnaście lat temu publiczność opłacała teatr na dwa sposu- 
by. Jeden, to były jakby podatki pośrednie, zasadzające się na tvm, 
że np. zarząd miasta obkładał mieszkańców podatkami gmiunymi, 
a część ich przekazywał teatrom w postaci subwencyj. Osobny po- 
datek drugi, bezpośredni, składała publiczność sama w kasie tea- 
tru, kupując bilety. 

Teraz, gdy kryzys zubożył podatników a tym samym miasta 
— subwencje zanikają coraz bardziej. W Poznaniu np. zeszły do 
paru dziesiątków tysięcy, gdy idzie o teatr dramatyczny. A równo- 
cześnie „podatek bezpośredni* wpływa do kasy teatralnej coraz 
cieńszym strumyczkiem. Nic dziwnego, bo któż inny go opłaca, jak 
nie ten sam zubożaly podatnik? Mówiąc nawiasem, czy Państwu 
wiadomo, że przed kilku laty na 200 tysięcy z górą mieszkańców 
Poznania, opłacało podatki miejskie ledwie kilkanaście tysięcy?... 
Warto się nad tym namyślić. 

W ten sposób kryzys powszechny podcial teatrowi jednym za- 
machem oha korzenie, którymi czerpie scena żywotne soki. 


Biedna publiczność! 


Krytykowana przeze mnie Szanowna P. T. Publiczność na- 
pewne zorientowała się już, z właściwą sobie bystrością, że nic na- 
leżę do tych recenzentów, którzy źle grającego aktora .,rżną'* bez 
Żadnych względów, a przeciwnie, staram się wyszukać jak najwię- 
cej okoliczności łagodzących. 
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Chociażby te np., że publiczność jest dzisiaj wystawiona na 
różne pokusy, których dawniej nie miała. W Poznaniu był przed 
wojną jeden jedyny teatr, do którego chodziło się nie tylko dla sztu- 
ki, ale z obowiązku narodowego, jakby sposobem demonstracji an- 
lypruskiej. Dzisiaj jest ich trzy, a właściwie kilkanaście. Bo czemże 
jest kino, jeżeli nie teatrem, który w dodatku daje po trzy przed- 
stawienia dziennie?! 

A. zawody sportowe” A koncerty” A życie kawiarniane? 
A bridge? Na te wszystkie potrzeby ma publiczność tylko jedną 
kieszeń, która w dodatku jest coraz to pustszą. A tak samo ludzie 
pracujący mają, poza pracą, tylko tyle godzin dziennie na własny 
użytek, ile mieli poprzednio — i to tylko w najlepszym razie — bo 
dzisiejsze tempo życia urywa im z chwil odpoczynku po coraz więk- 


szym kawale... 


Mówmy realnie. 


Tak, powie jakiś surowszy ode mnie recenzent — dobrze. Ale 
faktem jest, że publiczność przekłada nad teatr inne używki: kino. 
sporty, kawiarnię, nawet radio. Niechętnie przebywa w atmosferze 
podnioślejszej. Nie chce głębszych przeżyć, raczej zadowalnia sie 
rozrywką, a dobrze, jeśli nic bezmyślra. Za to powinna dostać su- 


rową recenzję, aby się poprawiła i wróciła na dobrą drogę... 


Slicznie to brzmi. Skarcimy grzesznika, aby się poprawił... Cóż. 
kiedy dość długo jestem recenzentem teatralnym, aby na skutecz- 
ność takich kazań mieć pogląd właściwy, który streszcza się w tym. 
ze recenzenckie moraly nigdy jeszcze nikogo nie nawróciły -— ani 
aktorów, ani autorów, ani publiczności. Mógłbym przytoczyć na to 
dziesiątki faktów i dziesiątki  . . sezonów teatralnych Wszelkie 
piorunowanie jest w tym wypadku równie skutecznym, jak starcze 
utyskiwania że dawniej było lepiej, panie dobrodzieju... a dzisiaj 
świat zepsuty... za moich czasów!... — i tak dalej. Równie skutecz- 
nym, to znaczy tak samo bezskutecznym. Szkoda na to czasu. Kto 
chce czemuś zaradzić, musi przyjąć za punkt wyjścia, że jest tak 
jak jest -- i szukać środków. 
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Wiecej widzów! 


Pierwszym musi być zorganizowanie udziału publiczności. Na- 
klonienie jej, aby nie odrzucała ról, ale przyjmowała i grała. Do- 
tychczas ciągle myślimy nad tym, jak ulepszać produkcję teatralną 
i łudzimy się, że gdy teatr będzie „lepszy“, to będzie miał więcej 
widzów. Jest to naiwność ludzi dobrej woli, którzy nie mają z tea- 
trem nic wspólnego i nawet o tym nie wiedzą, że nikt nigdy nie 
zgadnie, jaki teatr uznają widzowie za „lepszy“, a jaki za „gorszy“. 
Publiczność patrzy własnymi oczyma 1 — jako osoba płci pięknej 
a kapryśnej — jest nieobliczalna Czyż nie widzimy, jak często 
szmira ma względne powodzenie, a porządny, artystyczny teatr 
swieci pustkami! 

Na nic wszelkie ulepszanie produkcji, jeżeli się nie ulepszy 


1 nie zorganizuje konsumcji teatru. 


I to na dwa sposoby. 


Zródło dawne i nowe. 


Pierwszy — to sprowadzenie z powrotem do teatru tych wi- 
dzów, którzy dotychczas go utrzymywali, a rekruiują się z wyższej 
warstwy sfer średnich. W Niemczech, we Francji, we Włoszech 
istnieją różne „gminy teatralne“, „gminy kultury”, towarzystwa 
przyjaciół teatru i Bóg wie jak nazywające się stowarzyszenia, któ- 
re agitują za tym, aby ich członkowie co pewien czas chodzili do 
teatru. Na przynętę uzyskują dla nich jak największe zniżki. Nie 
wchodzę w szczegóły techniczne. Dość, że tak jest gdzieindziej, więc 
może być i u nas skoro jesteśmy ludźmi o takich samych potrze- 
bach kulturalnych, a nie jakimiś dzikusami. Tylko niech teatr 一 
pcprostu: dyrekcja — zacznie konkurować na prawdę 
z innymi rozrywkami, i niech nie zdaje się na wolę losu. 
Inaczej konkurenci go zjedzą i będzie miał to, na co swą nieru- 
chawością zasłuży. 


Jest drugi sposób. Sprowadzenie do teatru tych sfer, które do 
niego albo wcale nie chodza, albv chodzą za mało. Zyskanie teatro- 
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wi nowych oczu i nowych kieszeni. W tym mamy już pewne do- 
świadczenie. 


Teatr katowicki podtrzymują .... robotnicy. Dwie trzecie 
przedstawień bywa z góry wykupione przez personel fabryczno- 
kopalniany. Na tym Katowice opierają budżet — i wychodzą na 
swoim. 

Podobnie jest w Łodzi. Podobnie jest — jak słyszę — w So- 
snowcu, pod samym bokiem Katowic. Nie inaczej zamierza urzą- 
dzić się Częstochowa, Kalisz, Kielce. Robotnik, drobny rzemieślnik. 
najdrobniejszy kupiec, najniższy urzędnik — oto nowa publiczność, 
przynosząca grosze, z których rosną tysiące. Publiczność, dla któ- 
rej teatr jest czems więcej, niż jedną z wielu rozrywek. Publicz- 
ność niezuzyta, przychodząca nie po to, aby zabawić się, omawiać 
sztukę 1 krytykować gre, ale po to, by poza codzienność się wy- 
rwać i coś przeżyć. Najpopularniejszym autorem widzów ka- 
towickich jest Wyspiański! Sam widziałem, jak widownia teatrzy- 
ku ludowego na Pradze żyła „Księdzem Markiem”, jak wrzała i wy- 


buchała... 


Niech teatr ściągnie tych widzów, a kwestię repertuaru ma 
rozwiązaną odrazu, Co jakiś czas słyszę, że „publiczność nie chodzi, 
bo teatr nie ma co grać“. Dla tej nowej publiczności wszystko jest 
nowością. Mickiewicz, Słowacki, Fredro, Wyspiański, Bliziński, Bo- 


cuslawski... Same „prapremiery“! I zobaczycie, jak będą przyjęte! 


.... bo będzie 216! 


Nie ma żadnego teatralnego kryzysu, a tylko nasz teatr żyje 
sobie, mniej więcej, w końcu dziewiętnastego wieku, podczas gdy 
na świecie jest wick dwudziesty. Wiek tempa, konkurencji, olbrzy- 
mich przemian, które już przyszły i tych, które właśnie idą. Wiek 
mas, i ich udziału we wszystkim, co się dzieje. 


Trzeba dogonić swoje stulecie. Inaczej będzie źle. 


Poznań Witold Noskowski 


10 


P 0 1. S K 


„TESSA“ W TEATRZE POLSKIM 


Rodzina Sangerów i Lewis Dodd. 
Od lewej: pp. H. Galinska, M. Pluciński, J. Porębska i L. Ludwiżanka. 


Scena zbiorowa z aktu ያ. 


T E A T R P 0 L S K I 


„PTYBERIUSZ* WOJCIECHA BĄKA 


Jeden z najciekawszych poetów współczesnych, Wojciech Bąk, 
zadebiutuje na naszej scenie prawdopodobnie już w tym sezonie 
swoim dramatem historycznym pt. „Tyberiusz“ 


Podajemy z tego dramatu zakończenie odsłony 5-tej. 


* u * 


(Capri. Atrium willi Naczelnika Gwardii Pretorianów — Makrona. 
Na scenie: Macron i Kajus Caligula). 

Kajus: (z nową nadzieją) Jak to zamyślasz zrobić? 

Makron: Ja tego dokonam. (Pogardliwie) Mało znasz odwagę 
senatu... 

K ajus: (wybucha) Ja senat zgniotę. Ja tych tchórzów nauczę po- 
rządku. Ja ich zrobię błaznami. Będą na pośmiech tłumu ska- 
kaii przed moim wozem. Ja ich wydam na takie pohańbienie, 
jakiego jeszcze nie doznali. O, ja ich zdepcę, skopię. Ja im 
pokażę szaleńca. 

Makron: (spokojnie) Wszystko w swoim czasie, Kajusie. I re- 
czę ci, że czas twój nadejdzie Pozwól jeszcze Tvberiuszowi 
przygotować ci panowanie. On uprzątnie przeszkodę z twojej 
drogi. Daj dojrzeć owocom twojej zemsty. 

K ajus: Makronie. Czy długo będę jeszcze musiał czekać? 

Makron: Niedługo, lecz dość długo, żebyś nauczył się panować 
nad sobą. To, co dzisiaj mówiłeś, Kajasie, świadczy o tym, że 
trzeba ci się jeszcze w sztuce cierpliwości i udawania ćwiczyć. 
(Pedagogicznie) Strach nieprzytomny jest godny słabej kobie- 
ty, ale nie syna Germanikusa-Kaliguli. Kajusie, pytam cię: czy 
zamierzasz opanować się? 

Kajus: Przyrzekam. 

Makron: Czy jeszcze kiecykolwick dasz się zastraszyć oczom 
Tyberiusza? 

Kajus: Nigdy, Makronie! 

Makron:A ja ci przyrzekam, że będziesz Cezarew 

Kajus: Kiedy? 

Makron: Myślę, że jesżcze w tym roku — A więc czekaj i bądź 
odważny. 

Kajus: (z patosem) Będę nim, Makronie! 

Żołnierz straży: Cezar nadchodzi. 

Kajus: (znowu tchórz) Cezar? Makronie, co ja mam zrobić? Ma- 
krenie, gdzie ja mam uciec? 


RZ 


T E A T R P O L S K ] 


Makron: (surowo) Nie bedziesz ucickal! 

Kajus: Nie, ja tu nie mogę zostać. On mnie nie moze widzieć. 
On się wszystkiego domyśli. 

Makron: Domyśli się, skoro stąd odejdziesz. Skoro przyszedł, 
to na pewno wie, że tu jesteś. Musisz tu zostać. Miałeś być od- 
ważnym! 

Kajus: Ja nie mogę, ja nie mogę 


Makron: Musisz. Siadaj (zmusza Kajusa do zajęcia miejsca przy 
stole, Kajus siedzi jak zahypnotyzowany. Makron wchodzi do 
tablinium, wynosi plik planów obozu gwardii pretoriańskiej, 
rozkłada go na stole, siada obok Kajusa i udaje, że go objaśnia). 
Spokój, czy rozumiesz. Bądź spokojny. 

(Tyberiusz staje w otoczeniu liktorów przy drzwiach. Wsu- 
nął się tak cicho, że jest prawdopodobne, że Makron mógł nie 
dosłyszeć jego wejścia. Makron, który udaje, że go nie widzi). 

Makron: Otóż widzisz, Kajusie, dzicje obozu przedstawiają się 
następująco. Gwardia pretoriańska była dawniej rozproszona 
w całym Lacjum. Dopiero genialna myśl Tyberiusza rakazała 
wojska skupić w Rzymie. Dzięki temu może Cezar w każdej 
chwili miasto uspokoić w razie gdyby jakiekolwiek rozruchy 
powstaly.... 

Tyberiusz: (który przez cały czas podejrzliwie przypatrywal 
się Kajusowi i Makronowi) Makronie! 

Makron: (wstaje jakby dopiero teraz ujrzał Tyberiusza; razem 
z nim skołowacony, osłupiały, podobny do manekina Kajus) 
Cezar, Cezar! Czemu to nie doniosłeś mi, że zamierzasz za- 
szczycić mnie odwiedzinami. Jakże mi wstyd, że dom mój nie 
jest przygotowany na przyjęcie Cezara. Nawet straż nie powie- 
działa mi o twoim nadejściu. 

Tyberiusz: (ironicznie) Nie kazałem ci przeszkadzać w twojej 
pracy z Kajusem.. 

Makron: Zgodnie z twoimi rozkazami objaśniajem mu plan 
obozu gwardii. Oto widzisz na stole plany. Kajus ma wielkie 
szczęście, że przyszedłeś. Uwagi twoje, które jak spodziewam 
się, będziesz raczył raz po raz dorzucić, będą o wiele ważniejsze 
niż to, co ja mogę mimo największej usilności powiedzieć. Ża- 
łuję tylko, że dom mój nie jest przygotowany na przyjęcie tak 
wielkiego gościa. Ty mi to jednak, Cezarze, bacząc na moją 
nieświadomość o zaszczycie, który na mnie nicoczekiwanie 
spadł, wybaczyć raczysz. Natychmiast kaze... 
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Tyberiusz: Nie potrzeba (zbliża się do stołu, przerzuca plany) 
Tak, plany obozu. (Makron zachęcająco schyla się ku Cezaro- 
wi. wskazując krzesło) Nie, nie pozostanę. Wszedłem przypad- 
kiem. 

Makron: Niechaj błogosławiony będzie przypadek, który po- 
„wolił mi oglądać twarz twoją, Uezarze 

Tyberiusz: (Zwrócony twarzą ku Makronowi, vrostując się) 
Ty, Makronie, więcej patrzysz na wschodzące, niż na zacho- 
dzące słońce! 

Makron: (z wyrzutem) Uczarze, zvaniłeś moje serce. Jeśli taka 
myśl w tobie powstała, każ mnie zabić. bo życie mi jest nic- 
miłe. 

Tyberiusz: (Jeszcze raz pochyla się nad stołen z planami) 
Nie, Makronie, to nie jest twierdzenie, to jest ostrzeżenie. 
Makron: Dnia, w którym by twoje ostrzeżenie mogło stać się 

twierdzeniem nie doczekasz, Cezarze. 

tyberiusz: (Szorstko, ale życzliwie) Dobrze już dobrze. Nie 
bede wam przeszkadzał (odchodzi. 一 Makron chce go odpro- 
wadzić. Cezar w drzwiach gestem nakazuje Makronowi pozo- 
stać) Nie, nie odprowadzać mnie. (Wychodzi w otoczeniu lik- 
torów). 

Makron: (Chwilę po wyjściu Cezara do Kajusa) No — i boisz 
się, Kajusie? 

Kajus: (zbliża się do stołu zupelnie wyczerpany nerwowo. Nagle 
opada na krzesło, chce coś mówić. Załamuje się. Z histerycz- 
nym płaczem) Nie, ja się nie boję. Ja się w ogóle nie boję... 


Zasłona. 


„WYZWOLENIE 
Teatr Polski rozpoczął sczon 1936/37 wystawieniem ,,Wyzwo- 
lenia” St. Wyspiańskiego w reżyserii i inscenizacji Romana Zawi- 
stowskiego, oraz z Bronisławem Dąbrowskin w roli Konrada. — 
Przedstawienie przyięto entuzjastycznie. 


Między innymi piszą: 
W. Noskowski: 
„Teatr Polski zainscenizował „Wyzwolenie“ z wielkim na- 


kładem staranności, szacunku i pracy... Tekst określony 
z dobrą perspektywą... 


(Kurjer Poznański ary 421--25 z dnia 11 1 13 IX 1936 r) 
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„WYZWOLENIE” 
W TEATRZE POLSKIM 


konrad (p. B. Dąbrowski) 
odbiera pochodnię z rąk Hestii 
(p. K. Żbikowska) 


Zjawienie się wróżki (świetna kreacja p. B. Ludwiżanki). Akt l. 
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J. Koller: 
„Wyborewi tego właśnie utworu na inaugurację bieżącego 
sezonu, możemy jedynie przyklasnaé, a Dyrekcji i Arty- 
stom najserdecznicj pogratułować. 

Zmierzono w tym wypadku „siły na zamiary“ i w myśl 
recepty „Ody do rałodości* tego manifestu romantyzmu 
polskiego — odniesicno poważne zwycięstwo w znaczeniu 
artystycznym i moralnym. 

Inauguracja wypadła wspaniale..." 

(Dziennik Poznanski nr 213 z dnia 13 września 1936) 


A. W. Miinnich: 

„Pietyzm reżyserii (osłonionej tajemnica) i artystów dla 
genialnego dzieła i dla twórcy nowoczesnego polskiego 
teatru, oto naczelna, dominująca cecha czwartkowej inau- 
guracji. Opanowanie tekstu areytrudnego wzorowe. Wy- 
konanie ról poszczególnych, w przeważającej mierze, na 
wysokim poziomie artyzmu. Całość świetnie sharmonizo- 
wana i zmontowana 


(Dziennik Poranny nr 212 z dnia 12 września 1936) 


Równie pochlebne recenzje ukazaly się z racji wystawienia 
„Wyzwolenia i w prasie poza-pozn: :ńskiej, aby tylko wspomnicé: 
Warszawski Dziennik Narodowy — I. K. C. — czy Kurjer Poranny. 


ቹ 


Jedynie p. K. Troczynski, znany ze swego oryginalnego po- 
jęcia roli recenzenta, w uwagach swoich (bardzo zresztą ciekawych) 
w Nowym Kurjerze (nry 213 1215 z dnia 13 i 16 września 1936 r.) 
odmówił przedstawieniu poznańskicmu .„Wyzwolenia* jakichkol- 
wiek wartości. 

Nie naszą byłoby rzeczą zwracać ra ten wypadek uwage, gdy- 
by p. K. Troczynski nie miał pretensji bycia, intmo wszystko, re- 
cenzentem; niestety uwagi pana K. troczyńskiero zastępują w No- 
wym Kurjerze recenzje. A przecicź tenże sam pan K. Troczyński 
uwagi swoje (tym razem bardzo nie ciekawe) o przedstawieniu 
„Tessy“, (Nowy Kurjer nr 221 z dnia 23 września 1936 r.) opatruje 
znamiennym tytułem: „Nie micrz si! na zamiary...“ Dziwne!!!... 


Redaktor odpow.: Władysław Hancza w Poznaniu . Wydawca: Dyrekcja Teatru 
Polskiego w Poznaniu - Adres Redakcji: Poznań, Teatr Polski, telefon 56-35 


Odbito w Rolniczej Drukarni i Księgarni Nakł., Sp. z ogr. odp. w Poznaniu 


D nia 4 października ከ. r., po 


uroczystej akademii, urządzo- 
nej przez Zrzeszenie Związków 
Artystycznych i Kulturalnych 
w Pałacu Działyńskich, Pan 


Prezydent Rzeczypospolitej 
PROF. IGNACY MOŚCICKI 
z szczególnym zainteresowa- 
niem oglądał piękne druki 
i oprawy książek wykonane 
pod zarządem Jana Kuglina 
w ROLNICZEJ DRUKARNI 
I KSIĘGARNI NARŁADOWEJ 
w Poznaniu, przy ulicy Sew. 
Mielżyńskiego 24 


